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S p r a w a  „polskiego G oebbelsa
Na m arginesie a fery  A lek sand ra Sendlikow skiego

U

N iedzielna prasa stołeczna przy­
niosła wiadomość o aresztow aniu 
p. A leksandra Sendlikow skiego, o- 
skarżonego o przyw łaszczenie i 
sprzeniew ierzenie k ilkud ziesięciu  
ty sięcy  złotych. A czkolw iek w po­
dobnych w ypadkach z reguły  

winę zwala się na... żydów, 
tym  razem  sy tu a c ja  je s t  o ty le  
tru d nie jsza, że p. Sendlikow ski 
stał na czele ad m in istracji wydaw* 
nictw a, k tóre  do pew nego czasu 
bardzo aktyw nie w ystępow ało 
przeciw  żydom!

P rzyk ro  nam je s t  p isać o t e j  
sprawne, boć w iem y, że słow a na­
sze ja k  ca ły  tęn sm utny incydent 
zostaną natychm iast odpowiednio 
w ykorzystane przez czynnik  obcy 
i w rogi naszemu życiu, a le  te  sło- 
Wa w ypow iedzieć trzeba, tak  ja k  
trzeba było, aby  w łaśnie w ten 
w ysoce bolesny i w ysoce kom p ro­
m itu ją cy  sposób
zakończyła się afera p. Sendlikow* 

skiego.
Problem  w alki z rozpanoszonym  

elem entem  obcym, zanim stał sie 
dostatecznie aktualny  dla ludzi 
rozw ażnych i poważnych, p od jęli 
w  Polsce...

kombinatorzy i smarkacze.
N ie będziem y operow ali nazwiska* 
mi tych pierw szych, bo szkoda im 
robić reklam ę, szkoda raz jeszcze 
w ym ieniać tych  „fuhrerów “ spod 
c iem n e j gwiazdy, dostatecznie 
często w ym ienianych w... ak tach  
sądow ych pospolitych procesów  o 
szantaż.

N ie będziem y analizow ać tych  
w szystkich  j „redaktorów " n a jro z ­
m aitszych, m n ie j lub w ię ce j głu­
paw ych, żydożerezych „organów ", 
k tóry ch  eg zysten cja  op ierała  się 
wT pierwszym  rzędzie, 
na wspomnianym już szantażu, w 
drugim zaś na... funduszach praso­

wych.
F aktem  je s t, że w pew nym  mo« 
m encie pośledniego gatunku ło­
trzykow ie, a ferzyści usuwani z 
najrozm aitszych  organ izacy j spo* 
łecznych za pospolite przestępstw a, 
półanalfabeci z trudem  gryzmolą* 
cy  sw oje, b y n a jm n ie j splendorem  
n ie o kry te  nazwisko, n ie tylkoi sta­
wiali na czele pseudo-nar od ow ych 
„w art", „posterunków ", „Sarma­
tów " czy „stalow ych m ieczów ", 
a le  kreow ali się na... wodzów, id* 
jo ty czn ych  w  swym bezprzytom - 
nym  naśladow aniu zachodniego 
sąsiada — p a rty j politycznych.

Na szczęście w y d a je  nam  się, że 
ta fala „zbawców o jcz y z n y " ju ż  
odpłynęła, albo poprostu 
szumowiny schowały się do kana­

łów,
skąd w ypłyną je ś lib y  np. w stoli­
cy  tra fiła  się taka gratka, ja k  a v . . .  

Brześciu .
Ale, oprócz w ym ienionych kom* 

binatorów  do w alki z żydami sta­
n ęli jeszcze ... sm arkacze. G dyby 
to byli li ty lk o  młodzi nledoświad- 
czeni ludzie o łatw o zapalnych

głowach, nie byłoby  w tym  wszy­
stkim  nic groźnego.

Pan wojewoda Jaroszew icz nie 
na darmo cieszy się w  Europie o- 
pinią _ .
najlepszego lekarza takich właśnie 

zapaleńców.
Pom pa działa spraw nie i nieza* 
wodnie. A le m iędzy tym i m łodzie­
niaszkam i zaczęli brylow ać ró w ­
nież młodzi kandydaci na... wo­
dzów narodu, chłopcy o zgoła nie* 
w spółm iernych am bicjach , fantas­
tycznym  pragnieniu  w ładzy i... 
karłow atym  kręgosłupie m oral­
nym.

N ie na darmo jesteśm y  w  chw ili 
obecnej bod ajże jed yn ym  k ra je m  
europejskim , który ... n ie ma m ło­
dzieży. N ie na darmo, ja k ż e  bar* 
dzo boleśnie odczuwamy m etody 
b-ci J  ęd rze jew iczów . Młodzież,
k tóra  w ypływ a d zisia j n a szerokie 
w ody życia, młodzież, k tó ra  w y­
płynie ju tro , to młodzież o bardzo 
problem atycznym  ciężarze gatun­
kowym. W  j e j  szeregach każdy, 
co sp ry tn ie jszy  ma m ożliw ości uie 
do w ybicia  się, ale do zrobienia... 
k ariery .

N ie chcem y przytaczać tu dłu­
g ie j k o le jk i m łodocianych „geniu* 
szów", k tórzy  posadki i syneku ry  
w yrąbyw ali sobie nie ciężką p ra­
cą, a  sprytem , serwilizm em , szpi- 
clow ską uniżonością. N ie naszą 
rzeczą je s t  publikow ać przed C zy­
teln ikiem  re jestru  tych w szystkich  
„wunder * kindów ” co to bez eg­
zaminów, a często gęsto bez ja ­
k ich kolw iek  św iadectw  tra fia li na 
odpowiedzialne stanowiska, do­
staw ali stypendia, k tóre im pozw a­
lały... b ić  no pyskach urzędników  
naszych placów ek, zlecano im  „mi* 
s je  sp ec ja ln e" czy „spraw y pouf­
ne". W  ta k ie j aurze m o ra ln e j z ła ­
tw ością m ógł rozw ijać się p. A lek ­
sander Sendlikow ski i jem u  po* 
dobni,
w takiej aurze mógł powstać sła­
wetny już dzisiaj Obóz Narodo­
wo - Radykalny, który w maju r.

1937, a więc po trzech łatach nie* 
legalnego „funkcjonowania" szczy* 
ci się, iż w tym okresie dokonał 54 
zamachów bombowych bądź petar- 
dowych. podkreślając z dumą, że 
w pierwszym kwartale roku bie­
żącego „aktywność" nielegalnego
O. N. R. wzrosła jeszcze bardziej i 
zamyka się cyfrą aż... 50 zama­
chów.

C zy trzeba dodawać cokolw iek? 
C zy trzeba tłum aczyć, że o rga/ni* 
z a c ja  polityczna, k tó ra  dąży rze­
komo do... rew olu cji narodow ej 
robiąc to przy pom ocy p etardy i 
łomu, je s t  obca duchowi polskie­
mu? C zy nie nasuwa się m imowołi 
w niosek, że około 300, bo n ie w ię­
c e j zorganizow anych członków  li* 
czą d zisia j w szystkie razem  gru­
py ONR-u, terorystów  - smarka* 
czy  sprytn ie w ytw arza polityczny 
kom pleks, ty lko  dzięki wspom nia­
nym  bombom i petardom ?

Pan Sendlikow ski, m łodociany, 
bo zaledw ie dw udziestoparoletni 
„d yrektor" w ydaw nictw a .Ju tr o " ,  
to jed en  z tych  właśnie ludzi, du* 
chow y kum  tyclr 
co to strzelali z tyłu do bezbron­

nych towarzyszy, 
praw ie G oebbels zasm arkanych 
petardziarzy, sam sm arkaty  busi­
nessman.

K ariera  p. Sendlikow skiego, stu­
denta prawa, zaczynała się gór­
nie i chm urnie od wespół nie z p. 
Januszem  K aw eckim  wydaw anego 
czasopisma „Polska L itera ck a ". O- 
czyw iście pismo splajtow ało , a p. 
Sendlikow ski w ziął rozwód z p. 
Kaweckim  i redagow ał czasopi* 
smo.

Aż przyszła „Sztafeta" począt­
kowo jak o  tygodnik w ydaw ana, a 
redagowana i zasilana gęsto a r ty ­
kułam i tegoż p. Sendlikow skiego. 
1 otern było długo, długo nic, aż 
w reszcie żółtodzioby G oebbels w y ­
p łynął obok p. W asiutyń skiego na 
stanow isku d yrektora  wydawni* 
ctw a „Ju tro",

T o  ju ż  b y ł w ielk i k ro k  naprzód, 
zważywszy, że „ Ju tro " zaczęło się 
p o jaw iać ja k o  dziennik, że
reprezentowało skraj nie-^radykal- 
ne ugrupowania nielegalnego 

ONR-u,
że szło ręk a  w ręk ę z „Falan gą" i 
j e j  dw udziestoparoletnim  „fułire* 
rem " p. Piaseckim . S y tu a c ja  za­
częła się jed n ak że kom plikow ać, 
k ied y  na horyzoncie wspom niane­
go w ydaw nictw a, obok osoby p. 
Sendlikow skiego p o jaw ił się aż 
nazbyt dobrze W arszaw ie i j e j  or­
ganom bezpieczeństw a znany, ex* 
w spólnik sław nego S tefan a  O lpiń- 
skiego,

baron Póeck yon Aminenschiłd,
bod aj że przymusowo w ysiedlony 
z Niemiec. Pan  baron, którego 
p rzy jazd  do stolicy  sygnalizow a­
liśm y obszernym  artyku łem  zaty­
tułow anym  „H itlerow iec i Żydów* 
k a “, a  opublikow anym  w nr. 36
W IEM W SZYSTK O , stanął na cze­
le  sztabu akw izytorów  dziennika 
„ ju tro ". Cóż m am y w ię ce j dodać?

C zy to, że „m etody" p racy  p. p. 
Sendlikow skiego i P oecka dopro­
w adziły do... w ystąpienia ze sk ła­
du re d a k c ji wspomnianego dzien­
n ika  co w y b itn ie jszy ch  w spółpra­
cow ników ? C zy to, że p. W asiu- 
tyński nie potrafił złu zaradzić? 
Czy to, że przez tę  skandaliczną 
aferę

skompromitowano jeszcze jeden 
odcinek naszego życia,

a przede w szystkim  n asze j w alki 
o praw e do życia?

Na szczęście spraw a żydow ska 
przeszła w reszcie w inne ręce, 
dw udziestoletni pałkarze, nożow­
nicy, petardziarze i tym  podobni 
„zbaw cy O jcz y z n y " m a ją  czas o- 
chłonąć i w rócić do in n e j, b ard zie j 
odpow iedniej pracy, że p rzy  t e j  
o k a z ji paru odpocznie za kratam i 
—  trudno! Gdzie drw a rąbią...

Argus.

Rózgi likłorskie i lew brytyjski
W łosi ja k  ty lko  mogą, tak  się 

s ta ra ją  dokuczać Anglikom , a n ie­
zadowoleni z zaproszenia negusa 
na uroczystości k o ro n acy jn e  do 
Londynu, — uroczystości te z b o j­
kotow ali.

W  ślad za tym  posypał się dal ­
szy szereg ograniczeń antyangiel- 
skich, o czym  zresztą nasza prasa 
nie pisze.

M arszałek G raziani np. nakazał 
w ciągu 24-ech godzin 

w y jech ać z A bisynii w szystkim  
m isjonarzom  angielskim , oczyw iś­
cie protestanckim , a w W atykan ie 
sic ju ż  postarano, że w m isjach

C icha w alka 2 imperiów: Rzymu i Anglii
kato lick ich  na teren ie  A bisynii 
n ie znajd zie się żaden A n g lik .'

W łaścicielom  kinem atografów  
we W łoszech ju ż  wzbroniono

Kontraktować film koronacyjny
w całości, a jed y n ie  je g o  w ycink i, 
ażeby czasem nie został pokazany 
pochód królów , a wśród nich  i ne­
gus.

Na 40 m ilionów  W łochów  je s t  
ledw ie 150.000 protestantów , prze­
w ażnie w ahlensów  w północnych 
W łoszech.

Otóż w stosunku do waldensów.

angażowało siez k tórych  w ielu 
czynnie

w politykę antyfaszystowską,
a k tóry ch  bardzo gorliw ie w y syła­
no na front abisyński, rozpoczęto 
p erseku cje . Rząd w łoski zdąża "do 
stw orzenia zjednoczonego
kościoła protestanckiego włoskie­

go
bez praw a podporządkow yw ania 
te j o rgan izacji zagranicznym  
związkom. W  zw iązku z tym  rząd 
w łoski ju ż  w ysiedlił w ielu m is jo ­
narzy m etodystycznych, A ngli-

dalszy ciąg na str. 2 -ej
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Na prryfazd kardynała
O czym powinno w iedzieć p o lsk ie  duchow ieństw o

M oskwa n ie clarmo u patrzyła  so­
b ie C zechy za domenę sw ych 
w pływ ów  i filię  dla Europy Środ­
k ow ej.

N a jle p ie j o tym  św iadczy k a ta ­
strofalne zm niejszanie się liczby  
duchow ieństw a katolick iego  w 
Czechach i brak  powołań do stanu 
duchownego.

Jest to praw dziw a traged ia tego 
narodu święto W acławskiego, k tóry  
ju ż

dziś jest na równi pochyłej
i jeśli się n ie opam ięta stanie się 
k ra jem  podobnej w alki Złego z 
D obrym , ja k im  się stała  H iszpa­
nia.

Podczas, gdy w 1916 r. by ło  931 
księży, to dziś n ieca łych  500.

Po w o jn ie  św iatow ej zaznaczył 
się n iebyw ały  spadek alumnów w 
sem inariach duchow nych rzym ­
sko - k ato lick ich  w  Czechach. 
G dybyśm y odliczyli Niemców, to 
rzeczyw iście liczba księży  cz e ­
s k ie j narodow ości w  C zechach je s t  
bardzo m izerna.

Za przyczyny tego kryzysu  u- 
w aźa ją  znaw cy t e j  spraw y 

duchowa anarchię 
i niepew ność, ja k a  zapanow ała po 
przew rocie a przede w szystkim  
rozw ielm ożnienie się żyw iołów  
bezbożniczych.

BEZBOŻNICY
W  Czechach agitacja bezbożni­

ków  na ty le  je s t  tolerow aną, że 
ju ż  przed dziesięciu la ty  —  piszą­
cy  te słowa m iał w sw ych rękach  
b lan k iety  nadawcze do czesk ie j 
P. K. O. (t. zw. czyste czy li do w y­
pełnien ia num erem ), a na ich  od­
w rocie znajdow ał reklam ę: 
„Wystąp z kościoła .Rzym to Two­

ja  zguba44.
A w okresie słynnego zatargu ze 

Stolicą  Apostolską —  prasa soc ja - 
lityczna, zw łaszcza K lofacza —  do­
puszczała się względem  ducho­
w ieństw a takich  huligaństw , że 
ju ż  w tedy m iało się w rażenie, że 
człow iek ma do czynienia z f ilią  
czerw onej M oskwy.

K ulturkam pf, prześladow anie 
duchow ieństw a katolick iego , prze­
ciąganie masowe do kościołów na­
rodowych ( je st ich dwa w  C ze­
chach) i zw lekanie z załatw ieniem  
spraw y „kongruy“ czy li uposaże­
nia księży  w ypłacanego przez 
państwo, to w szystko zam ykało 
bram y sem inariów  duchownych.

UTRATA MŁODZIEŻY
D rugą przyczyną było opano­

w anie m łodzieży przez agitatorów  
p a rty j lew icow ych, k tórzy  sw ych 
zw olenników  osadzali na p laców ­
kach p arty jn y ch , w tw orzonych 
po przew rocie urzędach państw o­
w ych, podczas, gdy katolików  
czeskich utożsamiano ze znienaw i­
dzonymi A ustriakam i.

Dziś sy tu a c ja  przedstaw ia się 
tak  fatalnie, że gdyby naw et przy 
n a jw iększy ch  w ysiłkach  dało się 
utrzym ać tegoroczny p rzyrost w 
sem inariach duchownych, to 
w skutek lu k  pow stałych w latach 
zeszłych jeszcze za 20 ła t w  C ze­
chach n ie będzie poddostatkiem  
duchow ieństw a katolickiego'.

Zdawałoby się, że w tak ich  w a­
runkach powinno nastąpić zbliże­
n ie m iędzy katolikam i czeskim i i 
polskim i.

Tymczasem...
U czyńm y ty lk o  przegląd zasad­

niczych wypadków.
STO SU N K I Z P O LSK Ą

Stosunki z prasą polską próbo­
w ał układać swego czasu ks. red.

Zamykał —  naczelny redaktor oło- 
m unieckiego „N aszinca“. I  na nic 
się to przydało! Św iatły  redaktor 
bard zie j b y ł eksponentem  pew ne­
go przez socjalistów  obsadzonego 
m inisterstw a, aniżeli czeskim  k a ­
tolikiem .

K ato licy  czescy i icli p artia  z ks. 
m inistrem  Szram kiem  na czele nie 
zasłynęła z sym patii dla P olsk i i 
Polaków . Doły tej partii są ultra- 
polonofilskie, ale góra, pełna k a ­
rierow iczów  z r a c ji  uczestniczenia 
w k o a lic ji  w oli popierać M oskwę, 
aniżeli p rzy jaźn ić  się z W arszaw ą.

W  tym  w łaśnie tkw i różnica 
m iędzy katolikam i słow ackim i, a 
czeskim i, że C zesi poszli na sojusz 
z M oskwą.

Na Śląsku niezupełnie dobrze sie 
nam działo z katolikam i czeskim i.

Pam iętam y doskonale R ychw ałd. 
ja k  czeski szow inista w sutannie 
zabronił Polakom śpiewać w ko­
ściele godzinki po polsku, albo in ­
ne wypadki, k ied y  katech eci czes­
cy  zmuszali polskie dzieci do ucze­
nia się pacierza po... czesku... W za­
m ian za to nasze w ładze bez prze­
szkód pozw alały na W ołyń p rzy­
jeżdżać czeskim  m isjonarzom  k a ­
tolickim .

KARIERY...
Przypom inam y jeszcze i tak i 

wvnaciek. D ziesięć la t tem u rząd 
nasz udzielił stypendium  studen­
towi filozofii F ranciszkow i K ara- 
sowi na odbycie studiów w  W ar­
szawie, a kandydat - członek C ze­
s k ie j L igi A kad em ick ie j (organi­
z a c ji k a to lick ie j)  m otyw ow ał po­

danie: że chce b y ć w przyszłości 
profesorem , chce nauczać ję z y k a  
polskiego i tłum aczyć z litera tu ry  
p o lsk ie j, a następnie pośw ięcić się 
k arierze naukow ej, ja k o  przyszły 
docent.

I cóż się stało z tym  człow ie­
kiem ? W ystudiow ał za p olskie p ie­
niądze, ale... został referentem  
szkół mniejszościowych w M ini­
sterstw ie Szkolnictw a w Pradze -i... 
jem u  podlegają polskie szkoły na 
Śląsku. Jest to dr. Franciszek  Ka- 
rasa, były student i wychowanek 
Uniwersytetu w Warszawie, re k la ­
m ow any przez n iek tórych  ja k o  
polonofil.

Przypom inam y ten  w ypadek, 
ponieważ K araś je s t  lidovcem , rzą­
dowym katolik iem  i n iestety  dla 
sw ych p rak ty k  „śląsk ich" nie mo­
że być używ any za pośrednika z 
Polakam i.

R zecznikiem  czesk ie j prasy  k a ­
to lick ie j je s t  dr. Alfred Fuclis, ■ 
k tó ry  poza fu n k cją  m oderatora 
prasowego ad usum Hradn, je s t  
jeszcze  szefem w ydziału prasow e­
go w Pradze w Prezydium  Rady 
M inistrów . A teraz znowu p rzy­
pomnienie.

Nasza K ato licka A je n c ja  Praso­
w a n ie jed n okrotn ie  się dziw iła, a 
na rów ni z nią i „Lidove L isty " w 
Pradze (musiały, bo co b y  pow ie­
dział nuncjusz), że o fic ja ln a  agen­
c ja  te legraficzna (CTK ), k tó ra  ma 
monopol na podaw anie wiadomo­
ści w czeskim  radio, zawsze po­
piera relacje o wojskach rządo­
wych w Hiszpanii, a ze skw apliw o-

ścią donosi o k ażd e j porażce w o jsk  
narodow ych gen. Franco. ‘ Otóż 
C TK  podlega bezpośrednio dr. A l­
fredow i F  uchsowi.

C zy z takim i zrzeszeniam i, p ar­
tiam i, ugrupowaniam i katolick im i, 
gdzie m od eru je Fuchs, mogą się 
wdawać polscy katolicy .

O becnie czynione są przygoto­
w ania do kongresu Orłów katolic­
k ich  w B ern ie  i w  Pradze. Czesi 
pragną, b y  z P olsk i przybyła 
p rzy n a jm n ie j k ilk u ty sięczn a w y­
praw a turystyczna, ale odnosimy 
w rażenie, że dopóki nie zmienią 
się n a stro je  wśród lidowców, to nie 
może być m owy o o rie n ta c ji na 
W arszaw ę przy o rie n ta c ji mo­
skiew skiej...

DLA KAP-a
K sięży k ato lick ich  b rak u je  C ze­

chom.
A mimo to ich  szow iniści w su­

tannach nie p rzesta ją  czechizow ać 
ludu śląskiego...

O tym  pow inni w iedzieć pano­
wie z K. A. P -a, z k ierow nictw a 
Stow. Młodz. P o lsk ie j, rada głów ­
na A k c ji  K a to lick ie j, a nadewszy- 
stlco K an celaria  Prym asow ska, 
k tóra  na czerw cow y kongres za­
prosiła do Poznania k ard yn ała 
czeskiego, ks. dr. Kaszpara.

D uchow ieństw o polskie powo­
łane je s t  do tego, aby  podczas w i­
zyty  ks. kard. K aszpara pow iedzia­
ło co m yśli o p o lity ce czesk ie j 
p artii k a to lick ie j...

G dyby n ie lid owcy k o n cep cja  
politycznego sojuszu z ZSSR nie 
znalazłaby poparcia w parlam en­
cie praskim.

tol-ski

Nowe tereny turystyczne
odkryw a propaganda na ziem iach w schodnich

W schodnie ziem ie kresow e, wró* 
cone na O jczy zn y  łono, n ie ty lko  
co.raz w ię ce j budzą wśród nas za­
interesow ania, ale, ro z w ija ją c  sie 
społecznie i gospodarczo, znaczą 
zw ycięski pochód k u ltu ry  p o lsk ie j 
na wschód.

W raz z postępem  ośw iaty tw o­
rzą się na naszych biało rusko-I i* 
tew skich  rubieżach w ciąż now e o- 
gniska pracy k u ltu ra ln e j i nastę­
p u je  odnowa dawnych tra d y cy j 
h istorycznych i powrót do zapom* 
n ianych zw yczajów  i obrzędów 
polskich.

W raz z postępem ośw iaty two­
rzą się na naszych białorusko-li- 
iew skich  rubieżach w ciąż nowe 
ogniska p racy  k u ltu ra ln e j i następ 
p u je  odnowa daw nych tra d y cy j 
h istorycznych i pow rót do zapom­
nianych zw yczajów  i obrzędów 
polskich.

Za przykładem  naszych stolic 
kresow ych W ilna, N owogródka i 
B rześcia  naw et w m ałych  m iaste­
czkach
kw itn ie ruch kulturalno - społecz* 

n y
w tak ich  rozm iarach, że może być 
przykładem  tężyzny narodow ej i 
energii sp ołeczn ej dla dzielnic za­
chodnich .

IN IC JA T Y W A  TU RYSTYC ZN A
B udzenie zainteresow ań turysty* 

cznych dla uroczych zakątków  W i- 
leńszczyzny w kroczyło szczęśliw ie 
na to ry  ciekaw ych i oryginalnych  
pomysłów.

D zięki in ic ja ty w ie  i energii 
tw órczej K oła „ W ile jk a "  Tow a­
rzystw a R ozw oju  Ziem W schod­
nich  odbędą się w dniach 1 i 2 lip*

ca r. b. w  starodaw nym  m iastecz­
ku Bud sław na W ileńszczyźnie 
podniosłe

uroczystości odpustowe, 
k tóre  niew ątpliw ie ściągną liczne 
zastępy turystów  z innych  dziel­
nic Polski.

Daw ność m iasteczka Bndśław  
sięga jeszcze czasów, k ied y  P olska 
z L itw ą na w ieki zaw ierała unię, 
k iedy zachodnie chrześciaństw o i 
ku ltura łacińska,

rozszerzając Polskę 
na gruzach pogańskie j L itw y  W i- 
tołdow.ej, zarazem  m usiała poko* 
nywać opór schizmy i k ied y po­
czynało się um acnianie kato licy z­
mu a z nim  i polskości.

O BD A R O W A N E ZAKONY
K rólow ie polscy z dynastii J a ­

giellonów, d ocenia jąc ówcześnie

w ielk ie  znaczenie cy w ilizacy jn e  i 
ku ltu raln e m is ji kościoła katolic* 
kiego, szczodrze obdarow yw ali do­
bram i zakony. W  1504 roku A lek ­
sander Jag iellończyk 
w ielki szmat puszczy Markowsko- 

Motyckiej, 
okolonej trzem a rzeczkam i: Ser*
weezą, Ż u ją  i Turkiem , przekazał 
na w ieczyste posiadanie 0 0 .  B e r­
nardynom  w ileńskim , k tórzy  na 
tych  terenach  z drew na pobudo­
w ali kolonię m isy jn ą  z kościół­
kiem.

Lud okoliczny tę osadę 
od domków zakonników 

nazwał „Budam i".
Przez k ilk a  w ieków  prom ienio* 

w ała z t e j  osady na całą  okolicę 
nie ty lko  zbożna działalność roz­

dał szy ciąg na str. 4 -e j

dokończenie ze str. 1 -e j 
ków  i A m erykanów , k tórzy  dzia­
ła li wśród protestantów . W ysie- 
cdeni narazie zam ieszkali w 
S zw ajcarii i oczeku ją  dalszego 
rozw oju  wypadków.

D y p lo m acja  w łoska stara się o- 
becnie nam ówić k ró la  A lbanii. 
Alirneda Zogu na
m ałżeństwo z księżniczką w łoską.
a ponieważ ju ż  jed n a  księżniczka 
włoska je s t  żoną k ró la  B u łgarii, a 
Włosi b ę d ą  ch cieli w przyszłości o- 
żenić z W łoszką i młodego k ró la  
Rum unii i młodego k ró la  Ju g osła­
wii, ciekaw ą w ięc je s t  ta  gra pol i­
ty k i m atrym onialnej, k tó re j m i­
strzam i b y li H absburgow ie.

W łosi k u p u ją  w szelką naftę, ale 
b o jk o tu ją  pochodzenia angielskie-

g°.
W y sied la ją  z W łoch korespon­

dentów pism angielskich  i odbie­
r a ją  debit pismom angielskim  n 
siebie, z w y jątk iem  koncernu lo r­
da Rotherm era.

R e je s tru ją  W łosi przez sw oje 
placów ki dyplom atyczne w szyst­
k ich  swych
w y b itn ie jszy ch  wrogów w prasie
i na forum  publicum  i s ta ra ją  sie 
ich izolow ać i przeciw ko nim  an­
gażować sw ych p rzy jació ł, a ich 
w łasnych rodaków. o

U w ażajm y pilnie, ja k  się to 
wszystko in teresu jąco  odbywa. A 
może naw et d oży je  ty ch  czasów, 
aby przekonać się, czy  an gielska 
flegm a pokona w łoską zapalczy-
W O Ś Ć .  T).
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R o z d r o ż a  p r z y j a c i ó ł  W a r s z a w y
W alki organizacyjne stw arzają  nowe możliwości w p racach  dla przedm ieść

P rz y ja c ie le  poszczególnych 
dzielnic stolicy  toczą m iędzy sobą 
n iety lko  li orne ryck ie , ale i humo­
rystyczne b o je .

W alka toczy się o utrzym anie
lub

skasow anie cen trali
poszczególnych Tow., ja k ą  je s t 
Związek stow arzyszeń p rzy jació ł 
W ie lk ie j W arszaw y.

Na w alnym  zebraniu Związku, 
grupa osób dążąca do rozbicia te j 
organ izacji poniosła porażkę.

Zwycięstwo jed n ak  zarządu 
Związku okazało się

zw ycięstw em  pyrrliusow ym .
Zarząd bowiem, widząc zdecy* 

dowaną postawę wielu, bardzo 
w ielii Tow arzystw  p rzy jac ió ł po­
szczególnych dzielnic, w y stęp u ją­
cych  przeciw  jego działalności, a 
pragnących 

żyw szej w sp ółp racy  z zarządem  
m iasta,

wpadł na bardzo dowcipny po* 
m ysł zw erbow ania sobie zwolennis 
ków.

W ysunięto zatem szereg kandy­
datów

na członków  zarządu.
I do tego zarządu w ybrano poza 
prezesam i poszczególnych Tow a­
rzystw, jeszcze licznych  przedsta­
w icieli tych  organ izacy j, przeciw* 
ników  Związku.

W iele osób w ybór p rzy ję ło , 
zg łaszając sw ój głos za utrzym a­
niem  Związku.

W tedy jed n ak  nastąpiła trage­
dia. Zarządy poszczególnych to­
w arzystw , k tóre
w yd elegow ały  sw ych  przedstaw i*  

cieli
na w alne zebranie z in stru kcjam i 
przeciw  centrali, p rzekonały  sie. 
że ci delegaci nie w ypełnili pow ie­
rzo n ej im m isji.

W  poszczególnych w ięc tow a­
rzystw ach następ u ją  obecnie 

k o lejn e  rozłam y.
T a k  je s t  naprz. z M arym ontem . 
M okotowem, Saską Kępą.

O rg an izacje  te n iew ątpliw ie 
w k rótce w ystąpią ze Związku.

Zobaczmy jed n ak  b liż e j kim 
je s t  ten  Związek. C zy w arto oń to­
czyć tak ie  zażarte batalie?

Związek stowarzyszeń przy ja* 
ciół W ie lk ie j W arszaw y pow stał 
za czasów prezydow ania na stolcu 
m agistrackim  stolicy  p. Słonim ­
skiego.

Zła ówczesna gospodarka m agi­
stracka zupełnie zapom inała o 
tym, że

W arszaw a to nietylk o plac  
T eatra ln y ,

Nowy Świat i M arszałkow ska.
Tym czasem  W arszawa, to był 

jeszcze Mokotów, C zerniaków . 
W ola, Żoliborz i M arymont, Praga 
z Grochowem , Targów kiem , Pel- 
cow izną i Saską Kępą.

W ynik  ów czesnej gospodarki 
m agistrack ie j b y ł tak i, że ty lko  
„szczęśliw e" u lice przedm ieść 

m iały  k ocie łby, 
k a n a liz a c ji nie było praw ie nig* 
dzie, a wodę do m ieszkań m iesz­
k ań cy  brali, ja k  za króla  Ćwiecz^ 
ka, ze studni.

Pow stał wówczas Związek, je d ­
noczący praw ie w szystkie Tow . 
p rz y ja c ió ł poszczególnych dziel* 
nic, m a ją c  na celu

zw rócen ie uw agi
na zaniedbane dzielnice stolicy  i 
w alkę o ich prawa.

Założenie było słuszne. Pech 
chciał, że zbyt mało zjednoczyło 
się w t e j  o rgan izacji i poszczegól­
nych Tow arzystw ach

łudzi ideow ych.
pragnących  szczerze ty lk o  dobra 
m ieszkańców przedmieść.

M ało napraw dę było takich lu ­
dzi, ja k  np. płk. A. S tolarsk i, p. 
Szdm ański z Tow . M arym ontu, pp 
B u g aj i K oń czak  z Tow . C zern ią- 
kow a, Sielc i S iek ieriek .

W iększość członków  poszczegól* 
nych Tow arzystw  tworzyH 

w łaściciele  dom ków, p laców  lub  
p arceli

na przedm ieściach, k tórzy  pod 
przykryw ką dobra ogólnego w ie­
trzy li dobrze, w ja k i  sposób moż­
na podwoić, potroić, b a  stokrotnie 

podnieść w arto ść  
posiadanych placów.

T a k  np. je s t z przedstaw icielem  
S a sk ie j Kępy. k tó ry  czynił, gdzie 
się dało, zabiegi o in w esty cje  w 
te j  dzielnicy. Przedstaw iał k o ­
nieczność budowy tak ich  i takich 
ulic, przeprow adzenie wodocią* 
gów i k an alizac ji i t. p. I dziwnym 
zbiegiem  okoliczności

w szystkie p raw ie ulice  
na S ask ie j K ępie dochodzą do jeg o  
placów.

Zrozumiale, że te place 
kolosalnie w zrosły  w  cenie, 

zabudowane zostały szyb cie j, a ten 
zasłużony działacz z S a sk ie j Kępy 
ustokrotnił w artość swego m a ją t­
ku, tak  długo m ało w artościow ego, 
przedstaw iającego ty lko  m okre 
łąki nadw iślańskie.

N ajsum ien n iej, n a jw ię ce j n ie­
w ątpliw ie

przem yślaną a k c ję  
prowadziło zawsze Tow. p rzy ja* 
ciół Czerniakow a, S ielc  i S iek ie ­
rek.

Zrozumiałe, że i to Tow arzystw o 
zabiegało o w ybrukow anie choć 
kocim i łbam i ja k ie jś  zakazanej u- 
łiczk i w sw ej dzielnicy, m a ją c e j 
dotychczas za „bruk — ziemię.

Do ta k ie j ty lko  a k c ji , działalno­
ści do takich  ty lk o  starań Iow a* 
rzystw o to nie ograniczyło się. 
Może i dla tego, że nie było  tam 
w łaścicieli placów i parcel...

Tow arzystw o postawiło sobie za
cel

dobro m ieszkańców
dzielnicy. S tarało  się um ilić im tc 
dzielnicę. Związać ich z sobą i 
dzielnicą.

Stworzono z groszowych w łas­
nych składek

św ietlicę.
W krótce p iękny lokal zaludnił się 
młodzieżą i starszym i.

Pow stały  liczne se k c je : tea tra l­
na, tow arzyska i t. p.

M ała bib lioteczka nie próżnow a­
ła ani chw ili. L iczne pogadanki, 
zabaw y ' p re le k c je  przeplatały  sie 
w zajem nie, łącząc m iłe z pożyte* 
cznym.

W szystko to się robiło
w ysiłkiem  ludzi dob rej w oli, 

ludzi d a ją cy c ji z siebie wszystko, 
ja k  np. pp. K ończakow ie i p. B u ­
g a j, w  w alce z w ielu trudnościam i, 
z których  trudności finansow e nie 
b y ły  na ostatnim  planie...

Może ktoś powie, że b y ła  to 
działalność drobna, mała.

Możliwe. Uważam jed nak, że na 
tym teren ie działalność tego ro ­
dzaju  dawała

w yn ik i znakom ite, 
a na dłuższą m etę obliczona m ogła 
w yw rzeć olbrzym i w pływ  na m ło­
dzież czerniakow ską.

Podobnie zakro joną a k c ję  pró* 
bowało, dzięki w ysiłkom  szlachet­
nego prezesa Szom ańskiego, robić 
Tow. p rzy jac ió ł M arym ontu i B ie ­
lan.

Zniechęcony jed nak
w ałkam i personalnym i

w ew nątrz organ izacji, w krótce 
prezes Szom ański w ycofał się z te ­
go Tow arzystw a. A szkoda...

Inne Tow arzystw a oglądały sie 
na Związek, k tó ry  od czasu do 
czasu

otrzy m y w ał z ty ch  czy  in nych  
w zględów  k re d y ty

publiczne na roboty uliczne na 
przedm ieściach.

Związek w tedy
k re d y ty  te  rozdzielał, 

decydując, czy na S a sk ie j Kępie

w ybrukow ać 3 u lice a na W oli 
jed n ą  i t. p.

Na tak  sztucznych założeniach 
opartej organ izacji nie mógł od* 
powiednio rozpędzić, ożyw ić dzia­
łalności, naw et człow iek tak  n ie­
strudzony, ja k  ówczesny sekretarz 
generalny Związku, płk. S tolarsk i.

B y ł to je d y n y  człow iek czynu w 
prezydium  Związku. Reszcie w y­
starczały  te czy inne ty tu ły  orga* 
n izacy jn e

dla osobistych celów  
politycznych, lub pozyskiw ania 
dalszych wpływów, zaw iązyw ania 
stosunków.

Zw iązek — to b ył sek re tarz  g e­
n eraln y . Jeden człow iek b y ł moto­
rem  ca łe j organizacji. R eszta b y ła  
ty lko  balastem , k ręp u jący m  m oc­
no jego  działalność.

N iew ątpliw ie Związek stowarzy* 
szeń p rzy jac ió ł W ie lk ie j W arsza­
w y m iałby jeszcze w iele do zdzia­
łania. W yobrażam  sobie jed n ak  tę 
działalność ty lko  w takim  k ieru n ­
ku, w ja k im  działało Tow . p rz y ja ­
ciół Czerniakow a.

je s t  to jed n ak
p ra ca  nieefektow na, 

pozornie niewidoczna. Na to w ięc 
n iew ątpliw ie dotychczasowi ludzie 
Związku nie pójdą. L ep ie j prze­
cież dać swą firm ę robotom ulicz­
nym  z Funduszu P ra cy  i potem sic 
pochw alić:
„Zw iązek w ybudow ał ty le  u lic !"

Taką jed n ak  działalność można 
ro zw ijać nie k iw a ją c  naw et pal­
cem w  bucie...

Związek może odżyć. W jednym  
wypadku. Jeś li opuszczą Związek i 

p rzejd ą  do rad  
przy delegatach prezydenta m ia­
sta ty lko  w łaściciele  placów  (Sa­
ska K ępa opuszcza Związek!) i in ­
ni karierow icze.

Jeś li w Związku pozostaną lu ­
dzie bezinteresow ni i ideowi, to 
n iew ątpliw ie ta zam iera jąca  orga­
n iz a c ja  może odżyć, znaleźć swe 
m ożliwości rozw ojow e i w iele 
zdziałać dla dobra m ieszkańców  
stolicy. Ten.

Nawet na mydle!
Dziwne oszczędności władz kole jow ych

W artyku le „Oszczędność w y­
k o le ja "  podkreśliliśm y ju ż  fa ta l­
ne skutki oszczędności w naszej 
gospodarce k o le jo w e j.

Władze k ole jow e „oszczędzają" 
jed n ak  n ie ty lko  na rzeczach za­
sadniczych. K orzysta ją  z każdej 
sposobności, aby p o zy cja  — „wy* 
d atk i" w ynosiła ja k  na jn iższą  su­
mę.

O kazu je  się np„ że k o le je  osz­
czędzają naw et na... mydle.

Oto, co p od aje  na ten tem at, a- 
je n c ja  „Echo":

W iele  ro b ó t na k o le ja c h  m u si za li­
czać się  do rzędu t  zw. ro b ó t b ru d ­
nych . Nprz. o czyszczan ie w agonów , 
w iele  p ra c  w arsztatow ych , p ra c a  w k a ­
n a ła ch , w parow ozow niach, w ie le  robót 
na torze, w iole robót m agazynow ych 
i t. d, — p ow od ują  bru d zen ie  rą k  i 
tw arzy , pocen ie się, w dychanie o brzy­
d liw ych  wyziewóiw, sk a leczen ia  i inne 
n ie  zliczone o k a z je , w  k tó ry ch  zdrow ie 
n arażon e  je s t  w y b itn ie  na Szw ank.

P rz y  tych  p racach  p otrzeba dużo 
m ydlą, w ody, n aczy ń  do m ycia , osob­
n y ch  pom ieszczeń dla jed zen ia , u b rań  
roboczych  wzgl. ochronnych, a  w szyst­
k iego  tego w w ielu  w y p ad k ach  b ra k u ­
je . A p raco w n ik  drogow y, z a b ie ra ją cy  
się do posiłku , n ie  m a w  ogóle ku b ła

do m ycia  rą k  a n i kaw ałka m y d ła : w ięc  
ła m ie  clileb  rę k ą , k tó ra  przed chw ilą  
s ty k a ła  się  na torze  ze w szystkim , co 
p ociąg  zostaw ią po sobie,

T o samo m a m ie jsce  z odzieżą o- 
ch ro n n ą . Je s t  ona przyznaw an a dla 
n iek tó ry ch  je d y n ie  grup p raco w n i­
czych. N atom iast nprż. p raco w n icy  
drogow i u b rań  tych  nie m a ją , w sku tek  
czego sm olą, drą, p rz e p a ca ją , k u rzą  
odzież w łasną, w k tó r e j sp ęd za ją  ca łe  
dnie.

R zecz  prosta , że w szelk ie  zasady h i­
g ieny n ie  m ogą b y ć  p rzestrzegan e, bo 
ten  try b  życia  i p racy , te  w aru n k i po­
żyw iania się i w ypoczynku, to s ta łe  ob­
cow anie z m ikrobam i, bru d em  i potem  
nie m a nic w spólnego z higieną.

T en  sta.n rzecz y  budzi g łęb o k ie  r e ­
f le k s je . P ra ca  k o te jo w ca  z sa m e j sw e j 
n a tu ry  n astręcza  w ie le  sposobności do 
ryzyka zdrow ia ja k  np. p ra ca  na 'wol­
nym  pow ietrzu  p rz y  w szelk ich  w a ru n ­
k a ch  atm o sferyczn y  cli, p rzeciąg i, dym 
i  kurz,, je d z en ie  zim nych rzeczy  z dala 
od domu, n ap ięcie  nerw ów  i  t. d. Tym  
b a rd z ie j na leży  usuw ać w szystko to, co 
dodatkow o n a raża  na szw ank zdrow ie 
p racow ników , k tó rz y  obow iązani są 
dać w  p ra c y  sw o je  siły , a le  n ie  m a ją  
obow iązku niszczyć sw ego zdrow ia.

W  tym  rozum ieniu  potrzeb  h ig ieny

a d m in is tra c ja  k o le jo w a  w inna zwróteić 
n a jb a c z n ie jsz ą  uw agę na te  n ied o ciąg­
n ięcia , b ra k i i zan ied ban ia , na ja k ie  
s ta łe  i  p ow szechnie u s k a rż a ją  się p ra ­
cow nicy  k o le jo w i. A tym  b a rd z ie j u- 
czyn ić  to można, że w y d atk i na te n  cel 
n ie  o b ciążą  zbytn io  budżetu P K P.

Podobno Zw iązek Z jed noczen ia  K o le- 
jow ców  P olsk ich , p o d ją ł ju ż  s ta ra n ia  u 
w ładz k o le jo w y ch  o zm ianę tego sm ut­
nego stanu  rzeczy. O b y  ja k  n a jp rę d z e j.

List otwarty
D o P an a D y re k to ra  P aw ła  Schóribor-na.

w  m iejscu

W  n r. 48 tyg o d n ika  „ W ie m  W szystko 11 
z dn. Q g ru d n ia  1956 r. um ieszczony zo- 
sia ł a r ty k u ł „P e n s y jk a  5000 zł. m iesięcz­
nie. Stąd o d k ry w a  k u lis y  w  b ra n ż y  m ię ­
snej1.1

W  a r ty k u le  ty m  re d a k c ja  p rzy to c zy ła  
szereg za rzu tó w  p rze c iw k o  Panu  D y ­
re k to ro w i, k tó re  g o d z iły  w  dobre im ię  
Pana. P rze p ra sza ją c  P ana D y re k to ra  za 
doznaną k rz y w d ę  re d a k c ja  s tw ierdza , że 
z a rz u ty  te  b y ły  n iezgodne z is to tn ym  sta ­
nem  rzeczy.

Jednocześnie re d a k c ja  wnosi sąmę  
100 zł. na F O M .
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Rewolucjonista prezydentem państwa
Irlandia — Zielona W yspa — i jej k łopoty  konstytucyjne

Zielona wyspa, albo ja k  się 
u nas m ów i Irlandia, ponownie 
przed św iatem  zam anifestow ała 
że w łodarzy tam jed no przekona* 
nie, jed n a  w ola - prawdziwa jed - 
ność narodowa, a kiedy naród 
p rze jaw ia  ty le  bezp rzykład nej 
solidarności i g orące j w iary  w e 
w łasne ideały, co Irlandczycy 
n iew ątpliw ie cuda stw orzy i 
tw orzy.

Nigdy nie należało do lat* 
w ych rzeczy rządzić w  b ry ty jsk im  
im perium , o k tórym  się mówi 
że słońce w nim  nie zachodzi. P y ­
szny A lbion ma dziś w iele kłopo­
tów i trosk w ew nętrznych. Indie i 
A rabia to dwa ogniska buntu, to 
dwa k ip iące w ulkany, to niew ia­
dome zarzew ia daleko idących 
przem ian na obydwóch półkulach.

Nic dziwnego, że przykuw a ją  od 
dawna uw agę całego świata. Indu* 
si i A rabow ie w ciąż przypom inają 
rządom b ry ty jsk ieg o  imperium, że 
w olność je s t  ich  sercom  rów nie 
droga i ceniona ja k o  dar boski, 
k tó ry  nie je s t  w yłącznym  przyw i­
le je m  A nglików . A le stum iliono- 
w e Indie, pomimo posiadania tak  
w ielk ie  j m iary  wodza, ja k im  je s t 
G andhi, przecież nie p otrafiły  się 
dźw ignąć na wysoki szczebel w y­
zw olenia, ja k  to uczynił k il kurni* 
bonow y naród Irlandczyków .

Z IELO N A  W Y S P A
Za czasów zaborczych m yśl na­

sza ja k ż e  często w ędrow ała na Zie­
loną W yspę, aby w zory irland- 
skie przeszczepiać na naszym  
gruncie i chociaż skrom ne b y ły  
stosunki polsko * irlandzkie prze­
cież serca nasze z naturalnych  
względów opow iedziały się za 
wolnościowym  rozw iązaniem  spra­
w y irlan d zk ie j.

W śród 'morza pro testan ck ie j lud­
ności A nglii, p u ry tań sk ie j, kon ­
serw atyw n ej, zaborczej i u p arte j 
nade w szystko m niejszość irlan* 
dzka, zdobyw ając piędź za p ię­
dzią, w y w alcza jąc zdobycz po zdo­
byczy i oku pu jąc dążenia w olno­
ściow e niezliczonym i ofiaram i 
swych na jlep szych  synów — wre* 
szcie osiągnęła tak  upragnioną 
niepodległość...

Dziś is tn ie je  ju ż  w olne państwo 
irland zkie i fak t ten u zn a je  naw et 
W ielka  Brytania .

W A L K A  O  W O LN O ŚĆ
D z ie je  tych zm agań niepodle­

głościow ych Irlandii to rzeczyw i­
ście sen sacy jn y  i bohaterski ro­
mans. T rzeb a  bowiem  pam iętać, że 
cztery  i pół m ilionow a Irland ia po­
siadała przeszło 2 m iliony sw ej 
ludności na em igracji.

U zyskanie niepodległości isto t­
nie oznaczało w iele dla Z ielonej 
W yspy.

Ogrom ne przeludnienie k ra ju  
w yspiarskiego spraw iało kolosalna 
em ig rację  do Stanów  Zjednoczo* 
nych, gdzie pow staw ały sp ecja lne 
stutysięczne d zieln ice  wychodź­
ców irlandzkich. Ale ta  dwu m i­
lionowa em ig rac ja  u trzym yw ała 
zawsze jed nolity  front z M acierzą 
i śmiało można stw ierdzić, że w ła­
śnie ta  em ig racja  stała się p óźn iej 
aw angardą w yzw olonej Irlandii.

Od dawna d atu ją  się w o jn y  wy* 
zwoleńcze, a le  w ostatnich k ilku  
dziesiątkach la t przewodzi D e Va- 
lera, k tóry , oręd u jąc zasadzie: 
„naród ponad państw o" w ykorzy­
styw ał każdą n ad arza jącą  się oka­
z ję , aby ostatecznie osiągnąć cel 
w szystkich  patriotów  irlandzkich: 
zdobyć całkow itą niezaw isłość na* 
rodową.

Jeszcze ż y je  po dziś dzień p ok o­
len ie posłów, k tórzy  prowadzili

pod przewodem  P arn ella  w ie lk ie  
b o je  parlam entarne o Home Bule. 
Chodziło tu o w ielk i problem  w y­
w łaszczenia w ielkich  posiadaczy 
angielskich  z ziemi na rzecz drob­
nych rolników  * Irlandczyków .

D ługie pasmo niemal w o jn y  do­
m ow ej na b ry ty jsk ic h  w yspach, 
przeplatane licznym i aktam i te r ­
roru i ostrym i represjam i rządu 
centralnego, zakończyło się w resz­
cie  w 1921 roku uznaniem nieza* 
w isłego państwa irlandzkiego w 
ramach b ry ty jsk ieg o  imperium.

U L S T E R
A le wolność ta n iestety nie przy­

padła w udziale ca łe j Z ielonej 
W yspie. W ładze angielskie bardzo 
u m iejętn ie  w ykorzystały podział 
w yznaniow y m iędzy rzeczyw ista 
Irlandią a p ro w in c ją  L is te r , k tóry  
zam ieszku ją przew ażnie p rote­
stanci w liczbie przeszło I m iliona 
ludności.

Ci to w łaśnie u I sterczy cy  
pod wodzą lorda C arksona, póź­
n iejszego lorda i m inistra W iel­
k ie j B ry tan ii, dopuścili się zdra* 

na żyw ym  organ iźmie nu­dy
rodowym i opowiedzieli sie za 
współrzędnością w b ry ty jsk im  im­
perium  i za sp ójn ią  z królestw em  
angielskim . W  w yniku iego pań­

stwo irlandzkie zostało stworzone 
ty lko  z 26 hrabstw  południowych 
z .3.180.000 ludności i ze stolica 
Dublinem. Pierw szym  prezyden­
tem wolnego pań stwor irlandzkiego 
b y ł C osgrace, jeden z najprzed* 
n ie jszy ch  i n a jb ard z ie j bezkom ­
prom isow ych mężów stanu i w o­
dzów ruch u niepodległość i o wego . 
A le b v ł mimo wszy stko zdania, że 
m ały naród irlandzki w swym do­
brze zrozum iałym  in teresie  musi 
utrzym yw ać ja k ą  taką łączność z 
potężnwm b ry ty jsk im  imperium.'

S IN FE JN IŚ C I
Przeciw ko temu poglądowi rozpo­

częła w alkę ta j i u l  organ izacja  
,,sin fejn istów “, k tó ra  w ypow ie­
działa sie za otw artą w o jn ą  z A n­
glikam i. Jeden z j e j  wodzów Ra* 
mon de Y alera  zo sta je  w 1932 roku 
prezydentem  republiki irlandz* 
k ie j.  I  to- ten sam de Y alera , k tóry  
podczas św iatow ej w o jn y  w ypo­
w iedział posłuszeństwo Anglii i 
żarliw ie agitow ał przeciw ko u- 
działow i w w o jn ie  Irlandczyków  
przy boku A nglii. Za to go w 1916 
r. zasądzono n a śm ierć i ty lko 
przypadek uratow ał go przy ży­
ciu, b y  służyć nadal swemu naro* 
dow i.

W  m om encie o b jęc ia  prezyden-

Tow. ochrony sztuki ludowej i popierania  
przem ysłu ludowego—Tam ka 1

O statnio podniesiono w prasie 
w arszaw skiej szereg zarzutów 
przeciw  Tow. popierania przem y­
słu ludowego.

W  św ietle prawdy zarzuty te 
tracą na wartości.

T ak  np. spraw a zerw ania sto­
sunków z w ielką p rz y ja c ió łk ą  
Polski, p. Rosą B ailly . Kupow ała 
ona w Tow. zaledw ie k ilk a  razy 
za każdym  razem  żąd a jąc k red y ­
tu. Towarzy stwo nie mogło udzie­
lać kredytu, w obec czego p. Rosa 
Bailly przerw ała swe zakupy.

K ierow niczka działu handlowe­
go Tow., p. M aikiew iczow a była 
poprzednio k ierow niczką sklepu 
AR W, w Tow. zaczęła pracow ać 
dopiero od 1935 r.

Dw rektor K azim ierz W łodar­
czyk i swe fu n k c je  honorowo.

Z a  specjalnym  bowiem  zezw ole­
niem  min. przem ysłu i handlu 
z a jm u  je  się on sprawam i Tow .

Zrozum iałe też, że w szystkie 
W spaniałe opisy w ięzienia urzęd­
niczek przez dyr. W łodarczyka nie 
in iały  m iejsca.

Jeśli chodzi o zarzut zaciągn ię­
cia pożyczki na hipotekę gmachu, 
to zapis ten, na sumę 34 tys. zło­
tych zrobiono, ja k o  zabezpiecze­
nie kred ytu  wekslow ego, zaciąg­
niętego przez Tow. w 1933 r. D zię­
k i te j tra n sa k c ji h ipotecznej Tow . 
uzyskało doskonale w arunki spła­
ty kred ytu  i oprocentow anie.

N ajlepszym  dowodem nie istot­
ności staw ianych zarządowi zarzu­
tów je s t  uchw alenie przez w alne 
zebranie absolutorium  dla zarzą­
du. K. ‘

tu ry  przez de Y alerę  rozpoczął się 
now y okres w alki o niezawisłość-, 
irlandzką.

N O W A  K O N S T Y T U C JA
I  teraz, k ied y  w łaśnie koronow a­

no k ró la  Jerzego VI, zgłasza de 
Y a lera  now y p ro je k t ustaw y kon ­
s ty tu cy jn e j, w k tóry m  nie ma 
n a jm n ie jsz e j w zm ianki o W iel* 
k ie j B ry tan ii a jednocześni e  -o g la  - 
sza się a n e k s ję  w szystkich  części 
w yspy i w łącza się je  w skład Ir­
landii W o ln e j i N iepodległej. N o­
wa ta  k o n sty tu c ja  n ie u znaje 
zw ierzchności k ró lew skie j i znosi 
urząd nam iestnika królew skiego 
w D ublinie.

A je s t  charakterystyczne, że 
chociaż za urzędow y ję z y k  kon* 
s ty tu c ja  u zn a je  ję z y k  irlandzki —̂ 
przecież dopuszcza swobodnie i ję ­
zyk angielski do urzędow ania. No* 
w a k o n sty tu cją  pow iększa władzę 
prezydenta, ustanaw ia senat, w 
którym  ma zasiadać 49 senatorów  
z w yborów  a 11 w irylistów , m ia­
now anych przez prem iera. W ybór 
jednego senatora będzie się odby­
w ał w gronie 20 — 30.000 w ybor­
ców.

T en  odważny k ro k  p olitycz­
ny jed nakże spotkał się z opozy­
c ją , przy czym  oponenci ja k o  n a j­
w ażniejszy w ysuw ają argum ent, 
że now a kon sty tu cja , będąca rzu­
ceniem  rękaw icy  w ie lk ie j A nglii, 
naraża na szykany setki ty sięcy  
Irlandczyków , m ieszkający ch  w 
im perium  b ry ty jsk im  poza Zielo* 
ną W yspą.

O pinia św iatow a z w ielkim  za­
ciekaw ieniem  śledzi przebieg kon­
flik tu  irlandzko - angielskiego a 
w obec faktu  dokonanego niewia* 
dorno, czy Anglicy połkną gorzką 
pigułkę, czy leż ob jaw ią  troskę o 
zachow anie hegem onii na wyspach 
ju ż  ze względu na zachow anie po­
wagi wobec dominiów.

W każdym  razie .jest prawdopo­
dobne, że nadal jed n ak że będzie 
zachow ana wspólna lin ia postepo* 
w ania z A nglikam i.

Politicu s.

Przyjaciel pisma 
pozyskuje 
prenumeratorów

dokończenie ze strony 2*ej 
krzew iąnia W iary  Św., ale i ku ltu ­
ry  p olskiej.

Osada ta z czasem  jeszcze bar­
d zie j zasłynęła, k ied y  senator i

w ojew od a m iński, Ja n  P a c ,
przyw dziew ając suknie zakonne, 

ofiarow ał kościółkow i w  Budach 
cenny obraz Bogarodzicy.

O braz ten, otrzym any początko* 
wo w darze

od papieża K lem ensa V III 
wraz z błogosław ieństw em  nam ie­
stn ika Chrystusow ego — w krótce 
zaczął spraw iać cuda i z tych  cza­
sów Budy stały  się sławnym i.

Budy Sław ne ja k o  nazw a ustą­
piły d z isie jsze j form ie językow o 
uproszczonej. T ak ie  je s t  pocho* 
dzenie i geneza nazw y Budsław.

U P A D E K  B U D S Ł A W  A
Po upadku pow stania stycznio­

wego, k ied y  wraz z k a sa c ją  zako­
nów na Litw ie zapanował

ok res srogiego ucisku  
rządów M uraw iew a ■ W ieszatiela 
a  dobra klasztorne zostały przez 
carskich  najeźdźców  zagrabione, 
n astęp u je  przełom  w  życiu  Bud* 
sław. Jego rozk w it i dobrobyt 
w raz z w ypędzeniem  zakonu osta­

tecznie upada.
D opiero niepodległość w raca te j 

starodaw nej osadzie nieskrępow a­
ny rozw ój i dziś m iasteczko to mo< 
że służyć w ielu innym  ja k o  przy­
kład szczęśliw ie ro z w ija n e j i n a ­
prawdę pom ysłow ej działalności 
kulturalno - społecznej.

O becnie Budsław  liczy  ponad 
1000 m ieszkańców. Ludność polska 
stanowi

p rz y g n ia ta ją cą  w iększość,
podczas, gdy Żydów m a około 
20% , a Białorusinów  m niej niż 
10% . _

P osiad ając dogodne połączenie 
kolejow e, dzięki sp ore j liczbie ru* 
chłiw ych placów ek społecznych 
rozpoczęło ciekaw ie propagandę 
turystyki.
N O W Y  T E R E N  T U R Y S T Y C Z N Y

Z osobliwości m iasteczka należy 
w ym ienić przede w szystkim  

h isto ry czn ą  św iątyn ię  
k atolicką, w k tó re j dzięki stara­
niom m iejscow ego dowódcy pułku 
płk. dypl. G ład yka dnia 2 lipca r.
b. odbędzie się odsłonięcie obrazu 
M atki B o sk ie j, poprzedzone w 
przeddzień uroczystości p ierw ­
szym uderzeniem  dzw onu staro­
żytnego zeg ara  w ieżow ego.

W  związku z tym  w  m iasteczku 
dla przy jezd n ych  odbędzie się w 
Budsław iu

w ielki kierm asz * odpust, 
połączony z szeregiem  niezm iernie 
in teresu jący ch  imprez.

Tak np. odbędzie się oryginalny 
konkurs cym balistów , chórów  i o r­
k iestr ludowych, banderie chłop­
skie wraz z pątn ikam i z poszcze­
gólnych p arafii w s tro jach  regio* 
nalnych  przybędą praw ie z c a łe j 
W ileńszczyzny, będą też zorgani­
zowane

różne popisy
wodne, defilady k a jak ów , śpiew y 
w ieczorne w łodziach, sp ecja lne 
zawody konne, pokaz p ięknych  
koni, konkurs zaprzęgów reg io ­
nalnych  i pełne em ocji zawody 
koni w łościańskich  z nagrodam i.

B ęd ą też uruchom ione teatry- lu ­
dowe i popisy tań có w  ludow ych  
na o tw arte j scenie.

T a k  zorganizow any odpust i po* 
m yślow y ja rm a rk  z całą  pew no­
ścią  obudzi zain teresow an ie tu r y ­
styczn e naw et w śród tych, k tórzy  
w iele ju ż  w swym życiu  w idzieli 
i k tórzy  żąd ają  od now oczesnej 
tu rystyk i, abyr im daw ała możność 
doznaw ania silnych  w rażeń na ło ­
nie p ięk n ej p rzy ro d y . ao.
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Tydzień ubiegły
O bóz Z jed no czen ia  N arodow ego  ru s zy ł 

do b o ju .
N a  p ro w in c ji w  szy b k im  tem p ie  p o ­

w s ta ją  ko ła  i o k rę g i O Z N . S zeregi cz ło n ­
kó w  O bozu  s ta ją  się coraz liczn ie jsze .

Stolica n ie  pozostała w  ty le  za p ro w in ­
cją . T r z y  o lb rzy m ie  ze b ra n ia  w  trzech  
d zie ln icach  m iasta  w y k a z a ły  jasno, że 
idąca a k c ja  ko n so lid ac ji n a ro d o w e j p rz y ­
ciągnęła  w szystkich.

K a żd y  s ta je  do ap e lu , a b y  ciągnąć P o l­
skę w zw y ż ...

N a  o sta tn io  odbytych  zebran iach  o rg a­
n iza c y jn y c h  O Z N -u  w  W a rs za w ie , na 
k tó ry c h  pow ołano  do życ ia  3 o k rę g i:  
W a rs za w a  - Zachodnia, P rag a  i  ś ró d m ie ­
ście, s iln ie  podkreślano  konieczność stw o­
rze n ia  w  Polsce m ocnego stanu trzeciego .

Los ta k  chciał, że trag izm em  d zie jó w  
P olsld  b y ło  system atyczne n iszczenie  
w łaśn ie  trzeciego  stanu.

K ró tk ie  ty lk o  b y ły  okresy, w  k tó ry c h  
m ieszczaństw o p o lsk ie  odradzało  się, ro z ­
w ija ło , a b y  znów  być zu p e łn ie  zgnębio- 
11 em  p rzez  bezm yślność szlachecką. B ez­
myślność, k tó ra  n ie  p o zw a la ła  szlachcie  
parać się Im ad łem , p rzem ys łem  i  rz e ­
m iosłem , a le  i  jednocześnie k rę p o w a ła  
m ożliw ości ro zw o jo w e  tych  d z ia d z in  go­
spodarczych w  rękach  lu d z i „ in n e j sfe- 
r y “.

WT Polsce b y l i  ty lk o  p an o w ie  i  pod ­
d a n i H a n d e l m o g li ty lk o  u p ra w ia ć  obcy 
przybysze.

I  obecnie w id z im y , ja k ie  w y n ik i  dala  
ta  p o lity k a . H a n d e l, p rzem ys ł i  rzem iosło  
ac Polsce je s t ty lk o  w  d ro b n e j części av 
rę k a c h  polskich .

Szczęście, że  w reszc ie  zo rien tow an o  się 
ac s y tu a c ji Szczęśliw ie, że O Z N  posta­
n o w ił A-cziąść się do dzie ła , aby  c a łk o w i­
cie zm ien ić  tę  sytuację .

Przem ysł, h an d e l i  rzem iosło  m usi być  
ac Aciększości w  rę k a c h  p olsk ich , a  ty lk o  
drobna część n a jw y ż e j m oże b yć  w  r ę ­
kach  obcych.

N a  zebran iach  w arszaw sk ieg o  OZN, o- 
m a w ią ją c  te .sprawy poruszono jeszcze  
bardzo  is to tne  zagad n ien ie : u przem ysło - 
Acienia m iast, celem  zn a le z ie n ia  n a tu ra l­
nego o d p ływ u  bezroboiczych rą k  wsi. 

Ponoć 5 m ilio n ó w  chłopów  polsk ich  
m ożna nazw ać  p ra w ie  b ezrob o tn ym i. Są  
to. kom orn icy , w y ro b n ic y  i  t. p „  k tó rz y  
p ra c u ją c  doryw czo , p ro w a d zą  n ęd zn y  ży -
ACOlt.

D la  tych  p ięc iu  m ilio n ó w  chłopów  p o l­
skich  m usi się znaleźć p raca. P raca  po ­
zy ty w n a , k tó ra  zapeAcni im  życ ie  i  ro z ­
w ó j k u ltu ra ln y , a  n ie  ty lk o  p o zw o li na  
m a rn ą  'w egetac ję .

P rze lu d n ie n ie  w si, zn a lez ien ie  m o ż li-  
Acości _ o dp ływ o w ych  d la  w ie js k ic h  rą k  
roboczych, aą to zagad n ien ia  n iezm ie rn ie  
w ażne, lecz za razem  i  n ie zm ie rn ie  t ru d ­
ne do ro zw iązan ia .

P raca  b ow iem  d la  tyc h  p o lsk ich  rą k  
chłopskich  m usi znaleźć się w  k ra ju . N ie  
m ożna p rzec ież p ozw o lić  na to, a b y  n ie ­
zm ie rn ie  cenny ro d z im y  e lem ent opu­
szczał swą o jczy zn ę  i gdzieś na obczyź­
n ie  tu ła ł  się i p ra c o w a ł d la  obcych.

D la  P o la k a  w  Polsce jes t m ie jsce  p r a ­
cy. 1 tę p racę  d la  niego m usi się znaleźć.

W ie rz m y , że społeczeństwo całe skon­
so lidow ane je d n ą  w o lą , osiągnie w y s ił­
k ie m  zb io ro w y m  zam ierzone  cele.

D ążące  do podciągnięc ia  P o lsk i w zw y ż , 
w zm oże  d ob ro byt k r a ju  i  sAvój w łasny , 
z n a jd u ją c  p racę d la  w szystk ich  p rz y  
Aclasnych, po lsk ich  w arszta tach  p racy .

O bóz Z jed no czen ia  N aro do w ego  za ­
k re ś lił sobie cele d aleko  sięgające, za ­
m ierzon e  n a  d ługą m etę.

C e le  te je d n a k  m uszą być osiągnięte  
w szystk ie . Jeden po  d rug im , po ko le i.

A b y  się ta k  stało, m u s im y  w szyscy sta­
nąć ac k a rn y ch  szeregach O Z N ,

O tw a r ty  został noAvy etap  h is to ryczny  
P o lsk i, pod hasłem  k o n s o lid ac ji n aro d o ­
w e j. Ign is

C z y ż b y  n a p r a w d ę ? .
...najlepszy, n a jp ię k n ie j i  n a ju c zc i-  

w i e j  dotychczas je żd żą c y  na ta rze  
w arszaw sk im , ż o k ie j G i l i  dostosował się 
do reszty  dobranego to w arzys tw a  s ta je n ­
nego ? O s ta tn ie  ja z d y  tego m iłego ż o k ie ja  
na kon iu  G a ffe u r i  N o la b y ły  mocno  
dziw ne.

.. .w  zak ład ach  P. W . U , (PaństAvoAva 
W y tw ó rn ia  U z b ro je n ia ), k tó re  m. in„ p ro ­
d u k u ją  ró w n ież  skąd iu ą d  b ard zo  dobre  
ro w e ry  n ie  b y ło  a n i jednego  rozsądnego  
człow ieka?  D o  ta k ic h  w n io sków  d o jd z ie  
każd y , k to  spotyka ogłoszenia te j  lirm y ,  
p olecające  szeregiem  fa ta ln ie  w y k o n a ­
nych o b razk ó w  ro w e ry  P .W .U . O statn io

rap. in te lig e n tn y  re fe re n t re k la m . P.W .U . 
polecał ro w e ry  te j  fa b ry k i ja k o  znako­
m ity  środek lokom ocji p rz y  pom ocy k tó ­
rego m ożna jechać cło... Paryża? Ano  
dow cipny to ten pan  je s t..

*
...m iędzynarodow e zaw od y h ip iczne  w  

Ł azien kach  b y ły  b o jk o to w a n e  p rze z  p ra ­
sę? W  lo ży  p raso w e j m im o u s iln y ch  sta­
rań  n ie  m ogliśm y odnaleźć a n i jednego

JUŻ C Z A S
opłacić prenumeratę 

li kwartał b. r.za

D o l i n a  S z w a j c a r s k a
Zasłużona p la có w ka  sto licy D o lin a  

S zw a jcarska  z n a jd u je  się obecnie pad  
k u ra te lą . Z po lecen ia  K o m isarza  R ządu  
m. s t.W arszaw y  ip. W ł. Jaroszew icza p o ­
w o ła n a  została ko m is ja  szacunkow a, k tó ­
ra  oszacow ała w artość  D o lin y .

O becn ie  zostały  sporządzone p la n y  za ­
b u d o w y  i  p la n y  p arc e la c y jn e , k tó re  są

złożone w  w y d z ia le  re g u la c ji zarząd u  
m iasta, oczeku jąc  za ła tw ien ia .

W ie rz y c ie le  p oszli na rę k ę  k u ra to ro w i 
i  D o lin ie , o dracza jąc  w y p ła tę  ;sw ych p re ­
ten s ji do czerw ca b. r . O d  g ru d n ia  ub. r, 
spłacono ty lk o  w ie rzy c ie lo m  p rocen ty  
bieżące. Częściowo też  reg u lo w ano  sta­
re d ług i, c iążące na  D o lin ie ... , K.

dzic amiikarza, b y ło  natom iast dużo n a j ­
rozm aitszych  pań, a  ko ło  lo ży  k rę c ił  się 
pew ien  tęg i k o n fid e n t p o lic y jn y . T o  n ie ­
stety, wszystko.

...g rasu jący  od szeregu  la t  w  W a rs za ­
w ie  pseudo-dziem nikarz p. L., za tru d n io -  
nv ponoć ostatnio w  peA\7n e j ^handlo ­
w e j"  a je n c ji  i p iśm ie  n ad a l sw obodnie  
u p ra w ia ł n ac iąg an ie  n a iw n y ch  na  seanse 
spiry tys tyczn o  - oku ltystyczne?  D z ia ła l ­
nością swą ten p an  d o p ro w ad ził ju ż  w ie ­
le osób do k o m p le tn e j ru in y  m a te r ia ln e j  
i m o ra ln e j.

...d y k ta to rk a  ,,u.rody i m ody" w  sto licy  
ła tw o  się pocieszyła  po stracie  „p ięknego  
R om ana" ?

Szybko 
Wygodnie 

podróżujesz 
S A M O L O T  EM

zne „przezywania
P o ra n ek  tan eczn y  szkoły l iry  nie w ick ie j I B ratków ny

T ak się u nas p rzy ję ło , że szko* 
ły  tańca u rząd zają  poranki tane­
czne.

Nie w iem y czy to je s t  w skaza­
ne ze względów pedagogicznych. 
W yuczenie ta k ie j ilości tańców  
zabiera sporo czasu i

nie jest bez uszczerbku 
dla program u szkolnego. M ożnaby 
się jeszcze zgodzić gdyby to był 
popis absolw entek szkoły. Zapew­
ne ów poranek m iał b y ć reklam ą 
szkoły, choćby z uwagi na wzię* 
cie  w nim  udziału głów nego nau­
czyciela  Studium.

Poniew aż na ogólną liczbę dwu­
dziestu pięciu tańców  czternaście 
było

kompozycją p. Hyora,
za jm ijm y  się nim i przede w szyst­
kim.

Gdzie poruszenia rąk  g ra ją  
pewną rolę, m n ie j lub w ię ce j wy" 
bitną, tam  p. H yor czu je  się 

w swoim żywiole, 
d a ją c  naw et m iejscam i w cale  in ­
teresu jące  momenty. G łęb i jed nak  
w yrazu jeg o  tan iec nie posiada, a 
to dlatego, że p. I! yor należy cło 
ow ych „baletm istrzów y ja k  o- 
becn y  w O perze W arszaw skiej,

zewnętrznie „przeżywających44 
pewne w zruszenia, k tó re  n ie są 
widoczne dla teatralnego widza.

O ile  pew ne uzdolnienie p. H yo­
ra leży w tańcach sembwschod- 
nich, o ty le  w tańcach  innegoi po­
k ro ju  zbyt w idocznie załam uje 
się. Sens groteski je s t  mu obcy, 
naprzykłacl „Polka“

w jego układzie 
m iejscam i zahaczała o w ulgarność, 
a w „P ierw szej M iłości"

zdolna B asia  B lan k  
„w ygłupiała" się poprostu w bez­
sensow nej gm atw aninie poruszeń 
bez sensu i ładu.

„Preludium " i „Etiuda" zna­
m iennym  b y ły  przykładem , ja k  
nie należy kom ponować podob* 
nych utworów.

Stefa  Sochacka w in n e j kompo­
z y c ji  m ogłaby b łysnąć swoimi

zdolnościami (kto p ro jek to w ał j e j  
bezsensow ny kostium ?).

G dyby układ „Sonaty" b y ł od­
powiedni, to Z. Długoszowska mo­
głaby z lepszym  powodzeniem per 
pisać się swym talentem  i w arun­
kam i (ja k  można było j e j  pozwo­
lić na popisyw anie się w tak  n ie­
odpowiednich p an toflach !).

„Tańcem  egipskim " p. H yor lam 
rów sobie nie przysporzył. W yko­
naw czyni do tego rodzaju  tańca 

powinna być szczupła, 
praw ie chłopięca, a tym czasem  w i­
dzieliśm y niew iastę o zbyt rozw i­
n iętych  kształtach  g ó rn e j połow y 
ciała.

Sądząc z tech nik i o. Hyora, 
nie posiada

on w cale zapraw y tancerza bale* 
towego. W ykonał on rów nież solo­
w y taniec „Żywy Buddha" z du­
żym powodzeniem, choć w  pew nej 
m ierze p rzyczyniła  się do tego m a­
s k a  metalowa.

Inne num ery program u stały  na 
poziomie przeciętnym . T e „obm

reczki i k u jaw iaczk i"
nic już nie wnoszą nowego,

cliyba dalsze posuwanie się po l i ­
nii „tańca holenderskiego", z jeg o  
nieodłącznym  „zadzieraniem " la- 
ców do góry.

M aleńka uwaga. W  kroku  przed 
hołubcem  nie należy przysiadać,

W  „Step - W alcu", którego wła* 
ściw y ty tu ł pow inien brzm ieć 
„W alc - C log" zespół nie dość ry t­
m icznie przechodził z „rattles" do 
„step * tap".

Basia Bittnerówna, tak  ja k  i j e j  
tow arzyszki

grzeszyła
w ystukiw aniem  „rattles" zbyt da­
leko na przodzie, ja k  i staw ianiem  
stóp w zbyt rozw arte j pozycji.

A propos — co ma znaczyć ty tu ł 
„profesora" przy nazw isku p. Sem  
H yora? Przecież ty tu ł tak i n ie ist­
n ie je . U nas copraw da je s t  używ a­
ny pfzez nauczycieli tańców  salo* 
nowych, ale o tym  innym  razem.

Edward J. Kuryło.

Paradoksy Warszawy

Zaw iadom ienie
N iniejszym  p od ajem y do wiadom ości, 

że p. G rzegorz G eski vel dr. G rzegorz  
Geski vel G ielczyński nie m a nic w spól­
nego z w ydaw nictw em  W IEM  W SZY­

STKO.
W ystąp ienia jego  w ch ara k te rz e  współ­

pracow nika naszego tygodnika są b ez­
praw ne.

...W arszaw a  m a m onopol AvodociągoAvy. 
a le  m iasto d la  up iększen ia  w o la ło  p ie r ­
w e j  ośw ietlać  p ię k n ie js ze  b u d o w le  i  z  
zysk iem  SA^ego czasu fra n c u s k ie j e le k ­
tro w n i p rzed s taw iać  p ię k n o  s to licy  nocą, 
a n iż e li h o jn ie  dziś zezw olić  na fo n ta n n y  
i  w o d o try s k i w  m ie js k ic h  p a rk a ch  i o- 
grodaeh...

*
...M okotów  jes t p rz e w id z ia n y  ja k o  n a j­

elegantsza dzie ln ica , a le  n a ra z ie  gości w  
n im  av porze  le tn ie j w  ciągu 24-ech go­
dzin! w ie trz n y c h  i  pogodnych sam um  sa­
li a rsk i. Część P u ła w s k ie j i  R a k o w ie c ­
k ie j  je d y n ie  się poleAva, a  reszta  u lic  
n aw et n iedom ieeiona jes t m ie jscem  po­
p isyw an ia  się trą b  p o w ie trzn ych . T a k  
w y g lą d a  dbałość o e legan cję  d zie ln icy .

*■
...T ra m w a je  je żd żą  p rzepe łn ion e, a 

d zien n y  u ta rg  w ynosi p rzeszło  100.000 
z ło tych, ale ... Aniele l in i i  d latego  jes t n ie  
u ru ch o iH o n ych , że... b ra k u je  tab o ru .

#
...w alczono o p ię k n o  u lic  i  d latego zre - 

fo rm ow ano  b u d k i u liczn e  ze sprzedażą  
gazet, u s ta la jąc  je d e n  typ , A^ymiar, ro - 

i  n aw et ko lo r. M in ę ło  trochę czasu

od w p ro w ad zen ia  b u d ek  i  cóż się stało... 
W y g lą d a ją  podobnie p s tro ka to  i różn ie , 
ja k  ta k s ó w k i w arszaw sk ie , a  podobnie  
n ie  estetycznie  ja k  z ie lo n o -m a jo w e  n u ­
m e ry  d o ro żk a rzy  na Ayyświeehtanych, z 
ro sy jska  a la  „ tu łu p " , k ro jo n y c h  m u n d u ­
rach  d o ro żk a rzy  stołecznych.

*
...pom ysł fro n te m  do W is ły  o g ran iczy ł 

się do za in s ta lo w an ia  100 klubÓAV w io -  
ś la rsko -p ływ acko -p lażo w ych . R e z u lta t fa ­
ta ln y : k lu b ik  od k lu b ik u  n ę d zn ie j się
p re ze n tu je , b u d y  i  p a rk a n y  doAvolne, 
szachouniica b rzy d o ty , a... b ied n a  ludność  
niem a w o ln y c h  p la ż  i  odpow iedn ich  
m iejsc  do k ą p ie li. C z y  ab}7 n ie  za w ie le  
tyc h  stow arzyszeń w ioś larsk ich?  C z y  
a b y  K o m is a ria t R ządu  na m. st. W a rs z a ­
w ę n ie  m óg łby  części te j  se tk i klubÓAv 
z lik w id o w a ć  p rze z  n akaz  fu z ji .  W  p ie rw ­
szym  rzęd zie  poAVinni dać p rz y k ła d  u -  
rzęd n ic y  p ań s tw o w i i  m ie js c y  tAVorząc 
jed en  Ayspólny k lu b . O rg a n iza c je  m ło ­
dzieżow e m ogą skupić  się av je d n y m  k lu ­
b ie  k u ra to ry jn y m , a zrzeszen ia k r a jo ­
znawcze' i  t. p. m o g łyb y  się połączyć. 
Z ys k a ła b y  na ty m  estetyka W is ły , sport 
i zdroAvie społeczeństAva.

Po co ty lu  prezesów???
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D o K ą d  w a r t o ,  d o K ą d  n i e

T e a tr  — R ew ia — Kino

G r a  o ... b u ty
N iezw ykła przygoda brydżysty

„W yspa w  płom ieniach11 (Kino „Stylo- 
w y “). W a rto  iść i  to  m łodym , gdyż w  ten  
sposób le p ie j z ro zu m ie ją  w a lk ę  o  p an o ­
w a n ie  na m orzach, i  s ta rym  —  niech  
zach w y c a ją  się grą , h is to rycznym  o d tw o ­
rzen iem  epo k i i  je j  tłem , o ra z  m etod am i 
w y w iad o w c zy m i k ra ju -k o le b k i In te lig e n -  
ee Sernice. A k c ja  o db yw a się n ap rze -  
ra ian  to na d w orze  ang ie lsk im , k ró lo w e j 
E lżb ie ty , to na h iszpańskim —  F ilip a . M ię ­
d zy  te o kresy  w p lec ion e  są p łe in -a iry ,  
m o rsk ie  sceny b ata lis tyczne . D o sko na łą  
E lż b ie tą  je s t F lo ra  R ab son Całość c ie­
k a w a  i  d yd ak tyczna .

„W .Z. 6 nie w ylądow ał11 (Kino „A tlan ­
tic11). N ie  w a r to  iść, bo w  f i lm ie  tym , ja k o  
s e ry jn y m , zapo czątko w an ym  ..N ocnym  lo­
tem " w jg  pow ieści St. E x u p e ry  n ie  m a  
nic nowego, a n i estetycznego. C ią g ły  'nie­
p o k ó j o losy lo tn ik ó w  i  ich  sam olotów  
d e n e rw u je , a  pozatem  a k c ja  je s t te a tra l­
na, gadana i o db yw a się1 w 1 kan ce la rii, aeroj 
portu . L ecący sam olot, czy  ja k aś  lepsza  
a k ro b a c ja  — to rzadkość, żadnego ła d n e ­
go p le in -a iru . W y g lą d a  to na to, że po­
p rze d n ie  scenariusze lo tn icze  w y c z e rp a ły  
ten  tem at do cna.

„Zbuntow ana11 (Kino „B ałtyk 11). N ie  
w a rto  iść, chociaż m oże zn aleźć  się w ie l ­
b ic ie l o d tw ó rczyn i r o l i  ty tu ło w e j, K a ta ­
rz y n y  H e p b u m . Jest to  f i lm  o początkach  
em an cyp ac ji ko b ie t w  A n g lii, zapocząt­
k o w a n y  p rze z  d z ie n n ik a rk ę  T h is le tw a it. 
A k c ja  toczy się te a tra ln ie , dużo d ia lo ­
gów'. P a rtn e re m  H e p b u rn  jes t M ars h a ll.

„D zikie śc ieżk i11 (Kino „R om a11). W a r ­
to iść, b o w iem  każdem u, czy  to  dziecku  
czy s taruszkom  p od ob a ją  się d z ie je  pysz­
nego o w czarka  a lzack iego , p o p u la rn ie

zw anego w ilk ie m  i  kon ia . Są to ogrom nie  
sym patyczne z w ie rz a k i, bezpośredn ie  i  
dobre, a  tło— ła d n e  p le in — a iry , dobrane  
ze zn aw stw em  iście m a la rza -p e jza ży s ty . 
F ilm  je s t bardzo m iły , a  ch łód  sa li „R o ­
ma", ja k  na u p a ły , p rz y je m n y .

„Zabronione szczęście11 (Kino „E u ro ­
p a"). N ie  w a rto  oglądać tego f ilm u , gdzie 
na tle  ostatniego p ow stan ia  ir la n d zk ie g o , 
o sn uty  jes t rom ans jednego  z jego  Wo­
dzów, z có rką  d y g n ita rza  b ry ty js k ie g o ,  
b ędącym  czymś d la  I r la n d i i  czym  M u ra -  
w ie w  b y ł w  r. 1863 d la  P o lsk i. Ir la n d ­
czycy za ta k i f i lm  zd em olo w a li b y  k ino , 
p o b ili szczęki d yre k to ro m , m echanikom  
i  b ile te ro m , n ie  oszczędzając naw et... 
k a s je rk i,

„K ochaj i nie p łacz11 oraz „D aniel Bo-i 
one" (Kino „C ap itol"). W a rto  iść, bo dw a  
te f i lm y  są tak  dobrane, że chociaż, w y ­
m ag a jącym , podoba się tyll«> je d e n  to  
w ysta rczy . „K ochaj i nie p łacz11 z G ie r  
Rogers —  to p rzygo da  g w iazd y  f ilm o w e j,  
zak o n s p iro w a n e j pod m aską b rz y d u li. 
D u żo  tam  w esołych epizodów .

„ D o n ie ł Boone11 —  to p e łen  galopad  i 
s trze la n in  f ilm  z życ ia  p ie rw szych  osad­
n ik ó w  am e ry ka ń s k ic h . In d ia n ie  i  w a lk i  z 
n im i są godne o be jrzen ia .
„D aj mi tw e serce11 (Kino „Im perial"). 
M a rto , a le  to ko n ieczn ie  obe jrzeć  c ie k a ­
w ie  poruszony p ro b le m  psychologiczny, 
w  k tó ry m  czołow ą ro lę  o d g ry w a  św ietna, 
p ię k n a  i je d n a  z trzech  n a jz n a k o m it­
szych k o b ie t ek ra n u . K a y  Francis .

F ilm  n ie  d la  m łodych, a le  s ta rs i zasta­
n ow ią  się nad  jego  treśc ią  i  zachw ycą się 
subtelną g rą  K a y  Franc is . X.27.

T Y LK O  2 złote
kosztuje prenumerata miesięczna

WIEM WSZYSTKO

Tańce w operze
O drodzenie b aletu  w arszaw skiego

Braw o panie d yrektorze Maza- 
rak i! Bardzo nas to cieszy, że prze­
mógł pan siebie i zaangażował z 
powrotem

Piotra Zajłiclia
na baletm istrza. Zapewne pan 
rów nież słyszał, ja k  publiczność 
reagow ała na num ery taneczne?' 
T en  rod zaj entuzjazm u to 

nie robiona „k lak a“, 
to szczere zadow olenie publiczno­
ści operow ej, która, wraz z roz­
sądniejszym  odłamem k ry ty k i, ma 
dość tych  „przeżyw ań“ poprzed­
niego baletm istrza.

T ań ce solistów : Karczm arew i-
czów ny, Szatkow sk ie j, C yw ińskie­
go i D obieckiego n ab rały  zgoła in ­
nych rum ieńców . W idać było, że 
ten rod zaj tańca odpowiada im 
le p ie j niż

„dom orosłe w y cz y n y 44 
poprzedniego k ierow n ika baletu.

G dyby zespół baletow y n ie b y ł 
w przeciągu tego sezonu zdem ora­
lizow any „pom ysłam i11 poprzed­
niego d yrektora  baletu , to m ógłby 
bardzo dobrze odtw orzyć in te n c je  
baletm istrza Z ajlicba . Jed nak po­
mimo w szystkiego tańce w ypadły 
bardzo dobrze. Jeże li naw et n ie ­
k tóre

W j e d n y m  z p e n s j o n a t ó w  S k o li ­
m o w s k i c h

tró jk a  zap alon ych  b ryd żystów
zorganizow ała sobie p a r ty jk ę  bez... 
czw artego.

Staw ka b y ła  n iew ielka —  2 gro­
sze punkt.

W  tró jk ę  grać w brydża— rzecz 
co n a jm n ie j n ieprzy jem na.

Z entuzjazm em  też powitano
p rzy b y cie  jed n ego z panów ,

w odwiedziny do zapalonych bry* 
dżystów.

P rzybysz jed n ak  nie chciał grać 
n iże j, niż

po 5 groszy  punkt.

Staw ka n iew ielka —  w y n ik ły  
jed n ak  protesty. W reszcie dla 
św iętego spokoju , dla zyskania tak  
pożądanego czw artego —  zgodzo­
no się.

„H azard zisia11 m iał jed n ak  dziw­
nego pecha. G ra ją c  w edług usta* 
now ionej przez siebie staw ki pię- 
ciogroszow ej,

p rzeg ra ł k ilk ad ziesiąt złotych .
R eg u lu jąc należność w y ją ł

dw adzieścia złotych ,
tłom acząc się, że chw ilow o w ię ce j 
przy sobie niem a, zapłaci w ięc ju ­
tro.

O burzyła się na to jed n a  z p art­
nerek

pani in żyn ier.
—  Pan sam podw yższył staw kę 

na 5 groszy punkt. Musi w ięc pan 
zaraz zapłacić w szystko.

— Nie mam w ię ce j przy sobie 
pieniędzy.

— N ie trzeba było podwyższać 
staw ki — brzm iała odpowiedź.

Po dłuższe j w ym ianie zdań, zde­
nerw ow any przegrany gracz, 

zaproponow ał sw e buty, 
ja k o  resztę należności.

W spółpartnerka, pani inżynier, 
buty p rz y ję ła  i zaraz je  dała prze­
chodzącem u żebrakow i.

A n iefortunny hazardzisia
m usiał pow ęd row ać w  pończo­

ch ach
do oddalonego o praw ie kilom etr 
swego pensjonatu.

aha.

Przez obce okulary
„H e t V o Ik “ d z ie n n ik  ho lenderski, o p i­

su jąc w e w n ę trzn e  - n arodow ościow ą sy­
tu a c ję  C zechosłow acji, dochodzi do p rz e ­
konan ia , że czy p rę d ze j, czy p ó źn ie j fa ­
szystow skie u g ru p o w an ie  N iem có w  su 
■deckich w  C zechosłow acji, pod k ie ro ­
w n ic tw e m  K o n rad a  Ile in lc in a . s tan ie  w  
zb ro jn y m  pow stan iu  po s tron ie  I I I  R ze ­
szy, la k , ja k  ju ż  dziś je s t ja w n y m  n a rzę ­
dziom  pangerm an izm u .

„Jou rn a l d‘A Isace et cle Lorra im e" od 
pew nego czasu p u b lik u je  serię a rty k u łó w

swego korespondenta po C zechosłow acji 
i zw raca  szczególną uw agę, na zachow a  
nie się p ro w o k a c y jn e  N iem ców , k tó rz y  
nie  id ą  ;:na żadne ustępstw a w  dziedzinie ' 
p o lity c zn e j, gospodarczej i  ad in in is tra , 
c y jn e j, a  p rz y  n ieustann ie  rosnącym  a p e ­
ty c ie  —  w y s u w a ją  hasła d a leko  id ą c e j 
te ry to r ia ln e j au to n o m ii d la  m niejszości 
n ie m ie ck ie j.

R ole N iem có w  są podzie lone, bo o ile  
a k ty w is ty c z n i m in is tro w ie  n iem ieccy w  
rzą d z ie  czechosłow ackim  s p e łn ia ją  ro le  
in fo rm a to ró w  i (negocjatorów, o ty ła  
M eiinlein w ciąż a ta k u je  i  szantażu je . a.

tancerki i tancerze — —
nie zdołali w ykazać sprawności 
tech niczn ej (czemu się dziw ić nie 
można, gdyż pobierano le k c je  u 
c złonka zespołu, k tó ry  jeszcze  nie 
dorósł do zadania n auczyciela k la ­
sy uzupełnienia choreograficzne­
go), to jesteśm y  przekonani, że ba- 
letm istrz Z a jlich  w  n ied a lek ie j 
przyszłości usunie te  braki.

W idzimy obecnie, że d y re k c ja  
O p ery  W arszaw skie j ma teraz na 
celu

podniesienie poziom u baletu.
Braw o panie d yrektorze M azara- 
k i!

Je ż e li baletm istrz Z a jlich  potra­
fi zreorganizow ać zarówno zespół 
i zawodową szkołę baletow ą oraz 
dobrać sobie

odpow iednich łudzi 
do pomocy, to balet O pery W ar­
szaw skiej jeszcze będzie m ieć swo­
ją  kartę  w historii.

P rzyzn ajem y, m ieliśm y po­
przednio pewne zastrzeżenia co 
do rezultatów  pracy artystyczn e i 
baletm istrza Z ajłiclia , jed n a k  w i­
dzimy obecnie, że je s t  on lepszy 
o całe niebo od sw ych poprzedni­
ków, rek lam u jący ch  się „m arka 
zagraniczną11.

E d w ard  J . K u ry ło .

Kapitały francuskie
w ędrują z pom ocą dla M arokka

G łę b o k ie  p e r tu rb a c je  goispadarcze w  
M aroikku , spow odow ane n ie u ro d za je m  —- 
o db ity  .się m ocne na  sy tu a c ji fin an so w e j 
M a ro k k a  i  jego  p ro te k to rk i F ra n c ji .

Z d ep res ji ogólnego zasto ju  n ie  m oże  
się obecnie M a ro k k o  podnieść, m in io , iż  
stosowany je s t w  p e łn i zakaiz w y w o zu  
zbóż z M a ro k k a  i im p o rtu  pszen icy  z In -  
dochin.

C e lem  w y d źw ig n ię c ia  k ra ju  z tego p o ­
łożen ia  —  zostaną u ruchom ione ro b o ty

p ub liczn e  na w ie lk ą  skalę.
N a  cele robót a s y g n u je  R ząd  M a ro k -  

ka ń s k i 5 m il. f ra n k ó w  m iesięcznie; b a n k  
m a ro k k a ń s k i o d d a je  do d ysp ozyc ji rz ą ­
dow i 10 m il. fra n k ó w . F ra n c ja  ze siwej 
sitrony p rze zn a c zy ła  do b ud żetu  robót 
p u b liczn ych  sumę 50 m il, fra n k ó w .

D o  M a ro k k a  u da ła  się z  F ra n c ji  spe­
c ja ln a  kom is ja  pod p rze w o d n ic tw em  b. 
p re m ie ra  Steega. k tó ra  na m ie jscu  o p ra ­
cu je  p la n  d a lsze j pom ocy i  in w e s ty c ji  
dla M a ro k k a . a.

Włosi w Abisynii
U przem ysław ianie  zd obytego  k ra ju

W e d le  u rzę d o w e j s ta ty s ty k i w ło s k ie j, 
w p ły n ę ło  ido m in is te rs tw a  d la  W schod­
n ie j A f r y k i  8303 podań p rzem ysłow ców  
o p raw o  za k ład a n ia  p rzeds ięb io rs tw  w  
A b isyn ii.

N a  pod kreś len ie  zas ługu je  fa k t. że w  
liczb ie  te j f ig u ru je  2334 rze m ie ś ln ik ó w  i

drobnych  kupców,, p ragn ących  ró w n ież  
pośrednio  czy bezpośrednio p ro w ad zić  
in te re s y  w  A fry c e  W scho dn ie j.

O f ic ja ln ie  p o d a je  się, że  w yd an o  do­
tychczas ty lk o  126 kon cesy j p rze m y s ło w ­
com na eksp lo ato w an ie  zdobytego k ra ju .

a.

Prenumeratę WIEM W S Z Y S T K O  można za­

mówić we wszystkich Urzędach. Poczt.
P R Z E D R U K  N A W E T  C Z Ę Ś C I O W Y ,  B E Z  P O D A N I A  Ź R Ó D Ł A ,  W Z B R O N I O N Y .

PRENUMERATA wraz z przesyłką pocztową lub odnoszeniem do domu 
zł. 6 .— kwartalnie, zagranicą zł. 9.—  O G ŁO SZ EN IA : za wiersz wysokości 
mm. szerokości 1 szpalty, zwyczajne 60 gr., w tekście 1 .20 gr. nadesłane 
1 zł.: Komunikaty 80 groszy. K o l u m n a  p o s i a d a  4 s z p a l t y .
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